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Aktualna polemika. 


Artykuł nadesłany p. t. „Specjaliści, 
czy gospodarze”, stanowiący krytykę 
poglądów p. inż. Telakowskiego, po: 
mieszczony w swoim czasie w „Kurje: 
rze Zagłębia", a. dotyczący sprawy 
wyborów, wywołał ze strony p, T, re: 
plikę, którą razem z odpowiedzią >z. 
utora krytyki podajemy, Sprawa 
jest ważnå Wzbudziła ni mieście żywe 
komęntarze, dlatego też znajdujemy, że 
pba głosy stanowią niewątpliwie mate- 
rjał do wysnucie łatwych wniosków dla 
szerokiego ogółu. 
„Musimy się zasadniczo zastanowić 


— mówi p. Tęlukowski — w pojmowa- 
niu, jaki stosunek zachodzi pomiędzy 


| v „dobrym gospodarzem”, a „specjalistą, 


Szan. krytyk zupełnie słusznię zAzna- 
cza, że nie każdy specjalista jest do- 
brym gospodarzem i stara się prre» 
dami dowieść słuszności tego twiet- 
dzenia. Natomiast zdaje się sie uzna- 
wać tego, że chcąc być „”obrym go- 
spodarzem” miasta NOWO _zęsnego, nale- 
ży być „specjalistą” +, ; znawcą, jeśli 
nie wszystkich dział”, gospodarki miej- 
skiej, przy obecnym stanie nauk 
odnośnych, jer’ to wprost niemożliwem, 
K ap" niej jednego z nicb, 
rerem 7, poszczególnych gałęzi gospo” 

TEI miast nowoczesnych jest tak grun- 
townie i wszechstronnie naukowo i 
Pral”, cznieopracowaną, że ten, kto ma 
? cydować o potrzebach miasta, uchwa- 
aé wydatki na icb pokrycie, właśnie 
dla tego, aby być dobrym gospodarzem 
musi się gruatownie zapoznać z obec- 
nym stanem naukowym choć jednej ga- 
łęzi. Oczywiście ludzi już posiadają” 
cych odnośną wiedzę i doświadczenie 
jest u nas bardzo mało, przyszli radni 
będą musieli dopiero dopełniać swe 
wiadomości w obrapych kierunkach, a 
tego ¿daleko łatwiej będzie mógł doko- 
nać zawodowiec, mający ogólne wy- 
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wywać odnośne projekty i kosztorysy 
rob't poszczególnych, jednak Rada 
przy pomocy komisji, z pośród siebie 
wybranych winna umieć zorjentować 
się w postawionych projektach i wy” 
brać z nich najwłaściwszy w danych 
warunkach, -aby właśnie nie zdawać 
się na łaskę i niełaskę płatnych zawo- 
dowców, którzy przecież nie zawsze 
mogą mieć na celu jedynie interesy 
miasta, 

Nie twierdziłem przeto, że posiadanie 
wykształcenia zawodowego jest „jedy 
nym“ lecz tylko że jest „konieczńym 
warunkiem należytego spełnienia okg: 
wiązków radnego, 


Żarzuł, że tak nie robią ani w Ber- 
linie ani w Patyżu, chyba nie jest za- 
rzutem, który pależy odpierać, Wystar- 
czy przytoczyć bliższy nam duchem i 
wielkością Kalisz, gdzie ułożono po 
wspólnem porozumieniu poszczególnych 
kurji jedną listę kandydatów na rad- 
nych i ci zostali radnymi bez wyborów. 
W ten sposób kaliszanie dali przykład 
godny naśladowania, bez względu na 
to, że i w Berliniei w Paryżu zwolen- 
nicy silnych wrażeń urządzają sobie ku 
zgorszeniu ogółu wymyślania przedwy- 
borczę 4 fo skpewnoó w stopniu daleko 
skułeczniejszym, niż na to się mogą 
zdobyć sasi agitatorzy przedwyborczy. 

Starałem się zwrócić uwagę wybor- 
ców na zdolność przyszte) y do pra- 
cy, jaka ją czeka, Wszak na wiecach 
przedwyborczych mówi się wciąż jed- 
no w kółko : robotników mogą repre- 
zentować w Radzie tylko robotnicy, nie 
burżuje; kamieniczników — tylko ka- 
mienicznicy i to typowi kamienicznicy, 
którzy tylko z kamienicy żyją a nie 
tacy, „co mają domy od parady”, a 
sami trudnią się czem innem, co ich 
uzależnia od wielkiego przemysłu. To 
samo mówią kupcy, to samo drobni 
przemysłowcy a na dobitkę różne par- 
tje uważają w tych, którzy chcą, i w 
tych, którzy nie chcą słuchać, że spo- 
łeczeństwo może być reprezentowane 


kształcenie zawodowe w danym kie- | tylko przez tych wyznawców danego 


runku, niż osobnik mający może naj- i 


szczersze chęci być „dobrym gospoda- 
rzem” ale nie posiadający po temu nie- 
zbędnego warunku t. j. wykształcenia 
odpowiedniego. 

Płatni doradcy tu zupełnie nie wy” 
starczą — mówi p. T, dalej — gdyż 
w takim razie nie potrzebne było by 
wogóle wybierać radę. Oczywiście.nie 
myślę stawiać Radzie tak wielkich wy- 
magań wykształceniowych i nakładu 
pracy bezinteresownej, aby się zupeł- 
nie bez płatnych zawiadowców. Prze- 

-ciwnie tylko stojący po za Radą platni 
zawiedowcy i specjaliści winni opraco- 


programu, którzy potrafili wmówić w 
swych współwyznawców partyjnych, ze 
oni najmocniej potrafią trzymać dany 
sztandar partyjny. 

Kto w takim razie będzie w tej ra- 
dzie pracował tak, jak tego wymagają 
warunki nowoczesnego życia miejskiego? 
kto będzie świadomie, że znajomością 
rzeczy rozporządzał naszymi pieniędzmi, 
składanymi na potrzeby miasta? — pła- 
tni specjaliści? — winszuię! 

Ordynacja wyborcza zapewnia obe- 
cność w radzie przedstawicieli różnych 
warstw i różnych poglądów . politycz: 
nych, — kończy swą replikę p. Tela- 


iresy wyłącznie 
swej dzielnicy, Sosnowiec wystawiłby 


kowski — ale, jako wspólna dla miast 
posiadających i nie posiadających do- 
statecznego zasobu sił zawodowo wy- 
kształconych nie mogła pod tym wzglę- 
dem zabezpieczyć obecności w radzie 
Sosnowieckiej dostatecznej ilości sił in- 
teligencji zawodowej (oczywiście, nie 
koniecznie patentowanej), choć na to 
Sosnowiec może się zdobyć”, * 


* 


Autor krytyki, ukrywający się pod 
pseudonimem Civis, nadsyła nam na- 


| tomiast uzupełniające uwagi do swego 


artykołu, którym rzecz prosta nie spo- 


„| sób odmówić słuszności, są przekony- 


wujące od początku do końca, Uzu- 
pełnienie owo brzmi, jak następuje: 
Inż. Telakowski w swej odpowiedzi 
najzupełniej słusznie zwraca się prze- 
ciw zbytnim separatyzmom już nie lo- 
kainym wprost ale podwórkowym—jakie 
ujawniają się w akcji przedwyborczej. 
Zachodzi niebezpieczęństwo, że do Ra- 
dy Miejskiej mogą wejść ludzie, którzy 
nie ogarniają szerszych widnokręgów, 
lecz reprezentują jedynie ciasne inte- 
swego środowiska lub 


sobie smutne świadectwo, gdyby do te- 
go doszło, gdyż Rada Miejska o takim 
składzie byłaby tylko widownią kłótni 


“o upośledzenie pojedyńczych wafstw 


ludności lub dzielnic miasta, zamiast 
ująć rzecz z ogólnego punkty widzenia 
i postawić interesy całości na pierwszem 
miejscu, 


Z drugiej strony musimy zauważyć, 
że właśnie inż. Telakowski dał niebez- 
pieczny impuls w tym kierunku, propo- 
nując oddzielne Komitety kurjalne, za- 
miast wszechstanowych, Wprawdzie prag- 
nął on, aby te komitety kurjalne na- 
stępnie wspólnie opracowały ogólną 
listę kandydatów — lecz w praktyce 
oczywiście wykonano tylko pierwszą 
część jego wskazań, idąc po linji naj- 
mniejszego oporu. Gdy raz ułożono 
listy kurjalne, trudno potem wytłoma- 
czyć ludziom, że np. inteligent, do któ- 
rego robotnicy mają zaufanie,może bronić 
ich interesów równie dobrze, robotnik, 
W zajemna nieufność w stosunkach między 
poszczególnemi warstwómi ludaości jest 
jeszcze bardzo wielka i pochodzi to 
rtąd, że dotychczas nie było u nas 
pola dla wspólnej publicznej pracy; 
nieufność zniknie szybko, gdy tylko ta 
praca się rozpocznie. Należy jednak 
ją wszystkimi sposobami zwalczać, nie 
zaś podtrzymywać, jak się to stało z 
mieostrożną — acz w dobrej” wierze 
uczynioną — propozycją oddzielnych 
komitetów  kurjalnych. Wreszcie po- 
zwolę sobie zaznaczyć jeszcze raz mój 
pogląd na kwalifikacje radcy miejskiego: 
za najodpowiedniajszych uważam tych, 
którzy uczciwie i £ powodzeniem ząrzą- 
dzają majątkiem własnym lub cudzym, 
To są urodzeni gospodarze miasta. .Za- 
strzega się oczywiście, że ze względu 
na chwilę obecną moment polstyceny z 
wyborów wyłączonym być nie może, 
a ktoby go ignorował, podobny byłby 
do strusia, chowającego głowę w pia- 
sek, aby nie widzieć niebezpieczeństwa, 


Wauczycielstwo pólskie w Sosnowcu 
wobec wyborów. 


W uzupełnieniu zamieszczonej one- 
gdaj krótkiej wzmianki o ogólnem ze- 
braniu „Stowarzyszenia nauczycielstwa 
polskiego szkół średnick* oraz „Towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy nauczycieli 
szkół początkowych — podajemy na- 
stępujące szczegóły: 


Głównym tematem obrad była spra- 
wa zbliżających się wyborów do Rady 
miejskiej m, Sosnowca, Zaraz po wy- 
borze prezydjum w*osobach pp. Chi- 
czewskiego (przewodniczący), 'Słabiaka 
i Krzymowskiej (asesorowie) oraz Vor- 
brodta (sekretarz) — zabrał na wstępie 
głos p. Pogonowski, który postawił 
wniosek, ażeby, wobec doniosłego zna- 
czenia „sprawy szkolnictwa polskiego, 
Stowarzyszenie wybrało dwóch kandy- 
datów od nauczycielstwa szkół śred- 
nich do Rady miejskiej,  Proponował 
też urządzić tajne głosowanie próbne, 
ażeby się dowiedzieć, ile głosów w 
Stowarzyszeniu wypowie się za każdym 
z komitetów wyborczych ? 

Pan Chiczewski oświadczył, że spra- 
wa wybrania kandydatów już była o- 
mówiona na posiedzeniu zarządu i wy- 
sunięte nawet zostały odpowiednie 
kandydatury. W przeprowadzonem na- 
tychmiast bez żadnej prawie dyskusji 
głosowaniu, Stowarzyszenie wybrało 
kandydatów: p. Warchoła 19 głosami 
ip. Pogonowskiego 14 (ogólna ilość 
członków Stowarzyszenia wynosi 67), 

Po ogłoszeniu wyniku głosowania p. 
Cimoszko w dłuższem przemówieniu 
zwrócił uwagę, że w mieście naszem 
istnieje kilka komitetów wyborczych o 
wręcz odmiennych poglądach politycz- 
nych. Nadto nie trzeba zapominać, że 
w Radzie miejskiej poruszane będą nie 
tylko sprawy wyłącznie szkolne, lecz i 
ogólno-społeczne, w których ewentual- 
ny radca od nauczycielstwa będzie się 
wypowiadał i głosował, Wobec tego 
każdy odłam partyjny poprze kandyda- 
ta od nauczycielstwa tylko takiego, któ- 
ry będzie zbliżony do jego przekonań 
olitycznych, Wysunięcie zaś dla kil. 
v komitetów wyborczych ty!ko dwuch 
kandydatów i przytem o ściśle jedna- 
kowych, lewicowych poglądach poli- 
tycznych, jest wielkim błędem, gdyż 
naraża z powodu takiego niefortunne- 
go postawieńia kwestji na to, że nau- 
czycielstwo może zostać w Radzie 
miejskiej bez swego reprezentanta, co 
byłoby A szkodą dla sprawy pol- 
skiego szkolnictwa w Sosnowcu. Nie 
wolno więc owej kwestji nagle, bez 
wszechstronnego rozpoznania rozwią- 
zywać, lecz trzeba się nad nią powa- 
żnie zastanowić i zwołać w tak donio- 
słej sprawie nowe, specjalne posiedze- 
nie, Proponowane dziś przez p. Po- 
gonowskiego głosowanie próbne, byloby, 
z powodu niewielkiej ilości zebranyćh, 
bezcelowe, 

W dalszym ciągu mówca radzil, ate- 
by, wobec niewybrania dla istniejących 
komitetòw odpowiednich kandydatów, 
przy zwróceniu się do każdego z komite- 
tów wyborczych, wyjaśnić jedynie w me 
morjale potrzebę wejścia nauczycieli do 
Rady,ajnie wymieniać wcale ze względów 
taktycznych nazwisk pp. W a í Po- 
gonowskiego, pozostawiając komitetom 
swobodę wybrania z pośród nauczy- 
cielstwa dogodnych dla siebie jedno- 
stek; wątpić przytem nie można, że 
każdy z nauczycieli, powołany do Rady 
miejskiej, sprawy szkolnictwa godnie 
będzie bronił. je 


Będące na porządku dziennym od- 
czytanie sprawozdań ze zjazdów nau- 
czycielskich w Radomiu i w Warsza- 
wie odłożono do następnego posiedze- 
nia, po czem przystąpiono do ostatniego 
punktu: wniosków. Ą 

Zabrał głos p. Rudziński, który po- 
stawił wniosek, ażeby przyjść z pomo- 
cą pozostającym bez pracy nauczycie- 
lom ludowym w okupacji austrjackiej 
przez opodatkowanie się sumą, wyno- 
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szącą 10 procent miesięcznie od pensji. 
Pani Berbecka proponowała więcej, 
nawet 15 procent. Pan Leśniewski po- 
stawił wniosek, ażeby opodatkowanie 
się pozostawić dobrowolaemu uznaniu 
każdego członka. 

Nad wnioskami tymi wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusja, w czasie 
której mówcy dowodzili, że opodatko- 
wanie się tak wysokie w dzisiejszych 
ciężkich czasach jes niemożliwe, pomoc 
zaś może być skuteczną tylko wtedy, 
gdy do akcji ratunkowej wciągnie się 
szerokie koła społeczeństwa polskiego. 
W końcu p. Cimoszko zgłosił czwarty 
wniosek, ażeby obowiązkowe opodat- 
kowanie się wynosiło od każdego człon- 
ka Stowarzyszenia i Towarzystwa 3 
proc, miesięcznie od pensji, kto zaś ży- 
czy sobie wyższego opodatkowania — 
piech deklaruje się dodatkowo na liście. 

W głosowaniu członków Stowarzy” 
szenia i Towarzystwa oświadczyło śię 
za wnioskami p. Rudzińskiego 7 gło- 
sów, p. Berbeckiej 4, p. Leśniewskie go 
2 i p. Cimoszki 38. Przeszedł wnio 
sek ostatni. 

Pan Pogonowski zaproponował też 
oddanie funduszu pożyczkowego z ka- 
sy Stowarzyszenia i Towarzystwa ko- 
mitetowi pozostających bez pracy nau- 
uczycieli w postaci daru jednorazowe- 
go, Przeciwko temu wypowiedział się 
szereg osób i większością głosów po- 
wzięto uchwałę, żeby ów fundusz dać 
Stowarzyszeniu nauczycieli w Dąbro- 
wie tylko w formie pożyczki, której 
spłata rozpocznie się w 3 miesiące po 
ukończeniu bezrobocia, 

Zebranie zakończyło się o godz. 11 
w nocy. 

Pol, 


Dzień wstrzemiężliwości. 


Od Zarządu Stow. zjednoczonych 
ziemianek otrzymujemy odezwę nastę- 
pującą : : 

Dzień 2-go lutego został przezna- 
czony, za przykładem Wielkopolski, z 
inicjatywy Stow. zjednoczonych ziemia- 
nek jako: „dzień wstrzemięźliwośc”, od 
zbędnych wydatków, z przeznaczeniem 
grosza, sobie odjętego, na strawę dla 
hopis polskich dzieci. 

askawie i gorąco poparto tę ini- 
cjatywę dostojne. duchowieństwo z Je- 
go Ekscelencją arcybiskupem naszym 
na czele, 
„, W święto Matki Bożej patronki Pol- 
ski, niech dobrowolna powszechna o. 
zDość, jako wyraz miłosierdzia opro- 
mieni tron jej Boski, a złotym plonem 
spadnie na nędzę ludzką, 
iech dzień ten będzie wyrazem 
.najszczytniej pojętej miłości bliźniego, 

Niech będzie dokumentem nietylko 
naszego serca, lecz i rozumnej czujno- 
ści o losy dnia jutrzejszego. 

Wielebne duchowieństwo w całym 
kraju prosimy, aby ważne jego słowo 
poparło akt ogólnej ofiary na zażegna- 
nie niedostatku wśród dzieci, 

Prosimy pisma polskie o otwarcie 
rubryki składek i głos przychylnych w 

, tej sprawie, 
„Instytucje publiczne, Związki i Sto- 
warzyszenia w arszawie i na pro- 
wincji, niech łaskawie a gorąco poprą 


Śladami polskiej królewny. | 


Z widowni dworskiego teatru mo- 
nachijskiego, , zbudowanego za elektora 
Maksa Emanuela z końcem 18 wiekn, 
pada oko widza obcerwującego bogate 
złocenie na wysoko ponad sceną umie- 
f szczone zjednoczone herby Polski 1 
a Bawacji. 

Znaleść możną w. Monachjum je- 
szcze i ślady pols kości, chociażby w 
muzeach w postaci karabel, wykłada- 
` nych jaszczurem i turkucami, lub lśnią- 
cych od złota i haftów, rzędów i siodeł 
świadczących o smaku i bogactwie Po- 
laków, a także w portretach polskich 
ów w muzeum narodowem lub w 
. _ fasadzie zakładu wychowawczego 
| „Maksimillianeum”, gdzie fresk mozai- 
|. kowy przedstawia Jana Sobieskiego 
pod Wiedniem. 


KURJER ZAGŁĘBIA czwartek dnia 1 lutego 1917 roku. 


składkę na uśmierzenie nędzy polskich 
dzieci, 

Ziemiaństwo i włościan nawołujemy 
do wspólnej akcji ratunkowej. 

Proponujemy, aby ofiary, w tym 
dniu skłakane w stowarzyszeniach, gro- 
madziły się w ich zarządach, na do- 
raźną pomoc dla dzieci, były składane 
w redakcjach pism dla „sekcji żywienia 
dzieci" przy zarządzie miasta lub do 
rozporządzenia Stow. zjednoczonych 
ziemianek, dla ai 9 polskich dzieci, 

W imię dobra Ojczyzny i zagrożo- 
nego losu przyszłych pokoleń, wzywa- 
my cały naród do ratunku naszych 
dzieci”, 


Odezwa komitetu biskupiego. 

Książę Biskup krakowski książę A- 
dam Sapiecha, jako przewodniczący 
krakowskiego komitetu książęco-bisku- 
piego, wydał świeżo odezwę na rzecz 
jednorazowych składek w czasie 2 do 
10 lutego. Odezwa ta brzmi, jak na- 
stępuje : i 


«Trzeci już rok mija od czasu, jak 
rozpoczęły się vapasy wojenne. Przez 
prawie całą Polskę przesunęła isię stra- 
szliwa fala bojów ; tysiące naszych bra- 
ci znosi śmiertelne trudy w armiach 
walczących, a młodzież nasza złożyła 
krwawą ofiarę w armii i w Legionach. 
Poza tym zaś, pełnym bohaterstwa i 
smutku frontem bojowym, pozostał kraj 
spustoszony wojną, a okryty żałobą, .po- 
został ogrom cierpień i nędzy, 

Dał nasz naród nieraz dowody, że 
umie walczyć i znosić konieczności, ja- 
kie za sobą prowadzi krwawa służba 
wojenna: Ale powinien też zdobyć się 


„na to, aby nie dać zginąć bez ratunku 


tym słabszym, któczy poza frontem mu- 
szą znosić najcięższe wojny następstwa. 

Ito drugie zadanie, to jest ochrona 
i ratowanie od zagłady tych, którzy sa- 
mi nie walczą, lecz na których skutki 
wójny najbardziej się odbijeją, stało się 
celem pracy książęco-biskupiego komi- 
tetu pomocy dla dotkniętych klęską 
wojny. 


powstoł w chwili, kiedy w kraju prawie 
żadne stowarzyszenie nie mogło dzia- 
lać. Dziś stosunki się zmieniły, Powstało 
wiele nowych dzieł dobroczynnych, 
starających się zaradzić niezliczonym 
potrzebom, wywołanym przez wojnę, 
Pomimo to zdaje nam się, że potrzeba, 
byśmy bez przerwy nadal pracę naszą 
prowadzili. - 

Na to jednak musi nasze usiłowania 
poprzeć społeczeństwo, tak życzliwością, 
którą ;zresztą dotychczas cieszyliśmy 
się. jako też wydatną pomocą materjalca, 

Uprosiliśmy najprzewielebniejszych 
księży biskupów, aby w dnia drugim 
lutego r. b. zarządzili we wszystkich 
kościołach składki na komitet książęco= 
biskupi. Prosimy też wszystkich, któ- 
rym cele naszej pracy nie są obojętne, 
aby'w tym daiu lub najbliższym tygo - 
dniu (od 2 do 10 lutego) pośpieszyli z 
hojnemi ofiarami. 

I w tejże samej myśli, wobec rosną- 
cych ciągle potrzeb kraju naszego uda- 
jemy się do wszystkich ludzi dobrej 


(woli i do każdego z osobna z prośbą o 


ołiarę, 


O pół godziny drogi koleją na za- 
chód od Monachjum leży wśród strzy- 
żonych krzewów, francuskich alei, 
gdzie się harce na jelenie odbywały, 
prześliczny, lśniący od złota i marmuru, 
na wzór Wersalu zbudowany pałac 
wspomnianego elektora. W galerji pa- 
łacowej przodków uderzają widza 
między innemi tąkże portrety kobiece, 
a wśród nich wrywa się w pamięć Po- 
laka, szczególnie jedno pięśne mądre 
oblicze, przypominające króla Jana III. 
To królewna połska, „die ehemalige 
polnische Kónigstochter*—jak objaśnia 
nie bez pewnej zarozumiałości w tonie 
służba pałacowa. Jesteśmy więc w u- 
lubionem miejscu pobytu polskiej kró- 
lewny i krocząc jej śladami dochodzi- 
my po zwiedzeniu licznych sal do 
pięknej narożnej komnaty, ozdobionej 
polskimi orłami, haftowanymi w cu- 
dnym amarantowym brokacie. Docho- 
wane jest jeszcze urządzenie i pamią- 


tki po tej, która z okien wychodzących 
tęskne 


na północny wschód, 


Książęco-biskupi komitet (K. B, K.) | 


wspomnienie do ojczyzny, 


Jesteśmy pewni, że nasz naród, który 
tyle siły okazał wśród tak ciężkich 
przejść, teraz, ratując szczodrą ofiarą 
własnych braci, tem dziełem samopo- 
mocy udowodni, że jest zdolny do sa- 
modzielaego życia i ma prawo stanąć 
na równi obok innych narodów świata”. 


l widowni wydarzeń. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN. (BTW). Urzędowo do» 
noszą dnia 30 stycznia. 


Wschodni teren walk : 
Pomiędzy morzem Bałtyckiem a 
morzem Czarnem nie wydarzyło się 
nic ważnego, 

Zachodni teren walk: 
Grupa wojsk Bawarskiego Następcy 
Tronu ks. Rupprechta: 

Na froucie Artois kilkakrotae po- 


tyczki oddziałów rekonesansowych 
Pomiędzy rzekami Ancre a Somme 


chwilami silna walka artyleryjska. 


Front Niemieckiego Następcy Tronu: 

Bezskuteczne były wieczorne ata- 
ki Francuzów na wzgórze 304. 

Front macedoński. 

W luku Cerny i w dolinie nad 
Strumą starcia oddziałów rekone- 
sansowych. 

Pierwszy generał kwatermistrz 
| v. LUDENDORFF. 


Storpedowanie kontrtorpadòwea 
angieiskiego. 


BERLIN, 30 stycznia.  (B.T.W). 
(Urzędowo.) Daia 18 stycznia jedna 
z naszych łodzi podwodnych zburzy- 
ła torpedą w kanale angielskim 


| kontrtorpedowiec angielski klasy M. 


Szef sztadu ad niralskiego marynarki, 


mL 


Anglicy na morzu Północnem. 


ROTERDAM, 30 stycznia (BTW). 
Do „Nieuve Rotterdamsche Courant“ 
donoszą. z Londynu: Jak sie dowia- 
dują:„Times*, wnioskują z telegra- 
mów skandynawskich, że rząd an- 
gielski chce rzekomo przeprowa- 
dzić w morzu Północnem nowe śro- 
dki, do których także należy zało- 
żenie pola min na wysokości wy: 
brzeża Jucyjskiego. 

Z Kopenhagi telegrafają do „Ti- 
mesa,, że nowa niebezpieczna ste- 
ra w morzu Północnem mały wpra- 
wdzie wywrze wpływ na żeglugę 
dnńską, atoli przeszkadzać będzie 
bardzo rybołóstwa duuskiemu „Da. 
śbladet” chrystjański dowjadauje się 
z telegramów kopenhaskich, że no- 
we te zarządzenia będą miały wiel- 
kie znaczenie dla haadła ze Skan- 
dynawią do Roterdamt i źe $o zna- 
cznie utradnią. 


Limmermaea w. kwaterze głównej, 


" BERLIN, 30 stycznia (W. A. T.). 
kretarz stanu w urzędzi 


nuje zaklęta cisza. spokojnej osady, 
piaskiem posypane ściężki i omszałe 
marmurowe baseny o szumiących kun- 
sztownych  fontannach przywodzą na 
myśl dawne czasy. Jakieś zapamięta” 
nie ogarnia przybysza; zdaje się: czas 
stanął, a za chwilę wyjdzie po szero- 
kich schodach tarasu, piowadzącego na 
ogród, otoczona świetnym, gotowym na 
skinienie dworem królewna w zh 
nej krynolinie i o barokowo uczesanej 
główce. Może właśnie przyjmowała 
posłów zngranicznych dworów, może 
nancjusza papieskiego, a może tylko 
uczonych i artystów, którymi otaczać 
się lubiał jej mał , naOnczas jeden 
z najznakomitszych wodzów w polu, w 
omu zaś miłośnik i mecenas sztuki. 

Pod wiedniem się poznali w 1683 
r, kiedy to z odsieczą przeciw Turkom 
pospieszyli obaj: król polski Jan So- 


słała | bieski, > wiodącj za” Hoby 21 tysięcy 


* ściowy. a 
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Wokół pa- | przedniego: rycerstwa 
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zm 


zagranicznych Rzeszy, Zimmermana, 
jak donosi „Lokal Anzeiger", udał 
się ponownie do wielkiej kwatery 
głównej. 


Konierencja w Piotrogrodzie. 

PIOTROGRÓD, 36 stycznia (W. 
T. B.) P. Ag. Telegr. donosi: 

Przybyl: tu celem] uczestniczenia 
w konferencji ze strony francuskiej 
Boumergue, minister dla kolonji i 
generat de Castelnau, ze strony An- 
giji lord Milner, minister bez port- 
elu, lord Revelstoke, upelnomocnio- 
ny minister i generał sir Wilson, ze 
strony Włoch: minister Scialoja i 
generał Reggeri Laderchi, 


Brusiłow o przyszłam zwycięstwie, 
„PARYŻ, 30 stycznia (BTW). Fran- 


cuskie pisma donoszą z Piotrogrodu, że 
generał Brusiłow, dokonywując inspekcji 
armii rosyjskiej na froncie południowo- 
wschodnim da! swemu otoczeniu zape- 
„wnienie, że rok bieżący przyniesie ar- 
miom koalicyjnym z całą pewnością 
zwycięstwo, Brusiłow zapewnienie ‘to 
opiera na informacjach, które posiada i 
na przeświadczeniu osobistem. 


Akeja łodzi podwodnych. 


BFRLIN, 30 stycznia. (BTW.). Pe- 
wna łódź podwodna, która w tych 
dniach wróciła z wycieczki, zatopiła 
11 statków © pojemności 32,469 ton. 4 
inna łódź 8 statków o 22,294 ton. Po- 
między owymi 19 okrętami było 7 pa- „1 
rowców z węgiem do krajów nieprzy- ` 
jacielskich, 2 parowce z 13,200 tonami 
pszenicy do Francji i Aaglji, jeden z 
ołowiem do Aagli, Reszta zatopionych 
statków wiozła drzewo do kopalń, ry- 
by, len i iany towar zabroniony, 

Oprócz tego pierwsza łódź zdobyła 
działo 6 centymetrowe, inna przywiozła 
9 jeńców, 

Trzecia łódź podwodna w czasie od 
12 do 22 stycznia zatopiła 13 okrętów 
o 12,000 ton pojemności, Pomiędzy; 
nimi były 4 okręty z węglem, 6 z 
drzewem do kopalń, 1 z rudą, i 2 
laem i 1 z różnym towarem zabronio-” 


| 
mym. i 
W końcu jedna z łodzi podwodnych 
przywiodła 3 angielskie statki rybackie. 


Wszystkie oddano do rozporządzenia ` 
niemieckiemu rybołóstwu morskiemu. 


Bałocki o sytuacji żywnościowej. 


Na ostatniem posiedzeniu berlińskiej 
Rady przybocznej Urzędu dla wyży- 
wienia złożył prezydent Batocki nastę- 
pujące ważne oświadczenie. Powiedział 
on między innemi: | 

„W nowym roku gospodarczym nie | 
będzie wprowadzoną zasadnicza zwiana 
obecńego systemu i nie stałoby się to, | 
choćby teraz nawet pokój zawarto, 4 
gdyż wymaga tego ciężki okres przej- i 
| 
| 
polskiego i zięć 
austrjackiego Leopolda I „Kurfuerst* A 
bawarski Maks Emanuel'an czele 11 ~ 
tys. bitnych. Dobrze utkwiły w pamięci 
elektora dzielność króla polskiego ' i 
jego dostojny poczet, a gdy po stracie 
pierwszej żony zapragnął po raz drugi 
związać się węzłami dozgonnymi, udało 
się biskupowi Żałuskiemu skojarzyć mał- 
żeństwo jego z córką Jana Sobieskiego. 


Od 200 lat poraz pierwszy znów 
polska królewna za mąż wyszła na 
dwór zagraniczny. Mimo, iż w Wie- 
dniu starano się małżeństwu przeszko- 
dzić, spisano w maju roku 1694 układ 
ślubny, na mocy którego córka Sobie- 
skiego otrzymała tytułem posagu sumę 
bajońską, bo okrągłe pół miliona tala- 
rów, a gdy się za pośrednictwem wy- 
Lite do Polski posła „Kurfueat” 
przekonał, że oryginał odpowiada por- 
tretowi królewny, „urządzono* w sier- j 
pniu — jak na córkę króla wypadło — — 
olbrzymiej wspanisłości i wystawnego 4 4 
przepychu ślub. w Warszawie, przy 


POP OW AWA JAŚ wd j gi 
ANA AWA, 729 W OO AR 7 


Nr. 25 


JKURJER ZAGŁĘBIA czwartek dnia 1 lutego 1917 roku. 
OE A O w 00 w ZE 


EEDA EES ER TSA O PISKIE ZW ATR OPO 
Qd'wtorku 30 stycznia do poniedziałku 5 lutego 1917 roku. | Polidor j Gjokonda kamer-śmiech: Wyróbpiania zat sanki 


-Niebywała atrakcja ekranowa. Tylko w Zaciszu pierwszy raz w So- | 
snowcu. Obraz monopolowy znanej firmy Warszawskiej „Progres*. Na scenie pod kier. p. Wł. Bernatowicza; + 


TAJEMNICA ZAMKU „TAJEMNICZA SOFA' 
„RICHMOND... inn 


a w niedziele i święta o godz, 2-ej po południu 
ANONS : Wkrótce ukaże się na ekranie „W OKOPACH* dr.w.w 4c, 


KINO-TEATR 


Zacisze 


45 


wejście od ul, Dęblińskiej. Detektywny kiuo-dramat w 4-ch wielkich częściach, 


Dnia 5 lutego dokonany będzie no- 
wy spis zboża w Niemczech, gdyż da- 
tychczasowe dane są nieścisłe, 

Pomimo lepszego w roku ubiegłym 
'zbioru zbóż, rok bieżący, wskutek nie- 
urodzaju kartofli, przedstawia się Øo- 
rzejj Dowóz z krajów neutrzlnych. 
zmniejszył się do tego stopnia, że na 
ego liczyć nie można. Aczkolwiek 
zdobyte w Rumunii zapasy są znaczne, 
lecz mimo starań transport ich wskutek 
braku wozów nie może się odbywać 
we właściwym tempie. Skarżył się na 
oporność ludności wobec zarządzeń, lecz 
wyraził nadzieję, że przetrzyma ona 
wszystko, zdając sobie sprawę z donio 
słości chwili, 

Poprawił się znacznie stan młodego 
bydła, tek, że niektóre części Rzeszy 
będą mogły podnieść rację mięsa”, 

m 


£ dnia aa dzień, 


Z $osnoweż 
Dn, 811, 


O pierwszy okręg wyborczy. | 


| Sprawa pierwszego okręgu wybor- 
czego w naszem mieście jest bodaj że 
najważniejszą sprawą na porządku dzien- 
nym. Pomijając różne szczegóły, które 
przechodząc z ust do ust nabierają 
odpowiedniego zabarwienia, to sam 
fakt obsady biura I okręgu jest tak ja- 
skrawym i bijącym w oczy, że wprost 
trudno uwierzyć, aby go sam komisarz 
p. Gayczak nie dostrzegał. 

O cóż bowiem chodzi? 

W Komitecie biura I okręgu, skła- 
dającym się z 6 osób, ludność żydowska 
winna mieć przedstawiciela, zgodnie 
z przypadającym odsetkiem ogólnej 
liczby ludności miasta, Tymczasem do 
Komitetu przewodniczący tegoż p. 
Meyerkold zaprosił pp. Oppenheima i 
Kabaka. Pozatem zaś, sam p. Meyerhold, 
choć mie jest żydem, to przecież i 
stosunkami towarzyskimi i w pracy spo- 
łecznej związany jest z inteligentną bur- 
żuazją żydowską, Najlepszy chyba do- 
wód, że nie zaprosił ani na swego za- 
stępcę, ani na pierwszego z kolei człon- 
ka Komitetu żadnego Polaka, mającego 
zaufauie ludności polskiej, tylko tych 
' dwu panów, najzupełniej obcych społe- 
czeństwu polskiemu. 

Sprawę poruszamy u jej podstawy, 
zasadniczo. Pomijamy wszystko inne 


którym jednak nieobecnego z powodu | 
przeszkody pana młodego zastępował 
ZĘ panny mlodej — królewicz aa, 
 Posypało się, ówczesnym zwyczajem 
mnóstwo wierszy pochwalnych, ` 


e 14 


ma o" W Wa 


k inne księżniczki 
dworach obcych (ap. Marja Leszczyń- 
ska na dworze francuskim lub Kata- 
-syna Jagiellonka na dworze szwedz- 


można, 


w tej chwili, co ów godny ubolewznia 
fakt ze sobą przynosi i jak w praktyce 
wyglądają wyniki takiego stanu. Przy- 
taczając poszczególne wypadki a nie 
mając ścisłych faktycznych danych, 
których otrzymanie jest wprost wyklu- 
czone, moglibyśmy się w czem pomy- 
lić, co oczywiście sprowadziłoby tylko 
niepożądane sprostowania i t. p. ko- 
mentarze, 

Jak słyszeliśmy na ręce Komisarza 
p. Gayczaka zgłoszono już kilka bardzo 
poważnych protestów. Szczegóły po- 
damy, Jako znamienny fakt przyta- 
czamy treść protestu, jaki uchwalono 
wystosować na wczorajszem zebraniu 
wyborców kurji V, zwołanem przez P. D. 
K. W. 

Protest brzmi jak następuje: 

Do Wielmożnego Pana 

Komisarza Wyborczego m. Sosnowca, 

Zebrani w dniu 30—1 r, b. na wie- 
cu, zorganizowanym przez Polsgi De- 
mokratyczuy Komitet Wyborczy, wy- 
borcy do Rady Miejskiej w Sosnowcu, 
powiadamiają W-go Pana, że obsadę 
wydziału I go okręgu wyborczego uwa- 
żają za nieodpowiadającą właściwemu 


„stosunkowi w mieście polskiem ludności, 


Z tego też tytułu proszą o niezwło- 
czne dokonanie odpowiedniej zmiany 
kierowników I-go okręgu wyborczego 
na osoby, cieszące się uupelnem zau- 
faniem szerokiego ogółu wyborców Po- 
laków, zapieujących się na listy wybor- 
cze, ) 

Sosnowiec, dnia 30—I 917 r. 

Tu następuje 51 podpisów w imie- 

niu zebranych na wiecu. 


-— Sprostowanie. Jak się dowia: 
dujemy, podany wczoraj przez nas 
fakt zapisania w I okręgu do kurji I 
owego żyda wyborcy, studenta uniwer- 
sytetu, bez wylegitymowania się, miał 

rzebieg nieco inny. Wyborca ów wy- 
egitymował się, co skwapliwie notuje- 
my, Ten jeden atoli wypadek wcale 
nie świadczy, aby ludność polska miała 
być dlatego wcale nie krzywdzoną, a 
ludność żydowska z równymi względa- 
wi traktowana, 


— Wydział Wyborczy uprasza, 
ażeby dla ułatwienia pracy w Biurach 
Okręgowych Wyborczych, wyborcy w 


miarę możności, przyrosili już wypeł-. 


nione zgłoszenia wyborcze. Formula- 
rze otrzymać można w biurach okrę- 
gowych, jak również w biurach infor- 


kim), co nie o wszystkich księżniczkach 
obeych na dworze polskim powiedzieć 
Powabną postacią, pełaym cnót 
charakterem 1 nadzwyczajnem wyk- 
ształceniem (władała 
zjednała sobie odrazu nietylko serce 
męża, do którego odnosiła się począt- 
kowo zresztą dość chłodno, žale i całe 


otoczenie. na którem u dworu, stojące-* 
francus- 


go już mocno pod wpływem 
kim cnotą i powagą górowała. Ciężkie 
jedaak wypadło przechodzić jej koleje. 
Jako wzorowa matka czuwała nad spo- 
rą gromądką dzieci (w dziesięciu latach 
powiła ich dziewięcioro), a jako mał- 
żonka była gorliwą towarzyszką pełne- 
go burzliwych przejść życia swego „oa- 
na”, Po przęgran-j z Austcja w 1704 
roku bitwie pod Hochstaedt posłał Maks 
Emanuel żonę, jako regentkę do Mo- 
nachjum, sem zas pośpieszył do Stras- 
burga i Metzu, aby jako książę Bra- 
bancji otrzymać godaość naczelnego ge- 
nerala armii francuskiej z dochodem 


200 tysięcy talarów, Wesoło też poza | 


pięciu językami) | 


macyjnych, Biura informacyjne chętnie 
wypełniają na żądanie wyborców for- 
mularze wyborcze, 


— Polski Demokratyczny Komi- 
tet Wyborczy otworzył biura informa- 
cyjne w następujących punktach mia- 
ata: Śródmieście, okręg I-szv, dom p. 
Mrokowskiego; Pogoń, okręg II gi na- 
przeciwko kościoła; Sielce, okręg III-ci, 
dom p. Mizerkiewicza, ul. Renardow - 
ska, Milowice, okręg V-ty, Kasyno ko- 
pala: 

— Zebranie wyborców Kurji V-ej. 
zwołane przez Polski Demokr. Kom, 
Wyborczy zgromadziło wczoraj w lo 
kalu przy ul. Małachowskiego Nr. 11 
liczną rzeszę sympatyków i członków P, 
D. K. W. Sprawa I okręgu wyborcze- 
go (urzędowego) wywoła ta burzliwe pro- 
testy. Zredagowano protest na ręce ko 
misarza p, Gayczaka. Wybrano komitet 
z 25 członków,który zajmie się zorg:nizo - 
waniem Kurji V pod egidą P, D. K. W. 
_ — Zebranie kurji II, zwołane przez 
P. D. K. W. odbyło się wczoraj przy 
ul, Małachowskiego Na J1, Poruszano 
sprawy dotyczące kurji Il i II, Ko- 
mitet z 5 członków zajmie się zorga- 
nizowanie wyborców kurji IL Na ze- 
braniu żywo omawiano sprawę okręgu 
I (urzędowego), wyrażając niezadowo- 
lenie z obsady Komitetu tegoż. 

— Odczyt. Dowiadujemy się z 
wiarogodaego źródła, że w najbliższą 
niedzielę, dn. 4 lutego, znany i'szano- 
wany przyjaciel ruchu harcerskiego 
ksiądz prefekt Jan Manersbergier za- 
"mierza wygłosić w naszem mieście od- 
czyt ma temat „Zadania Skautingu w 
Polsce“, 

Witamy z uznaniem zamiar powyż- 
szy, odczyt bowiem omawia nader waż- 
ny czynnik wychowania młodzieży, 
niedoceniany przez rodziców i wycho. 
wawców, jak sądzimy, wskutek niedosta* 
tecznego spopularyzowania samej idei, 

O miejscu i czasie odczytu nie o- 
mieszkamy powiadomić naszych czytel- 
ników. 

— Ogólne Organizacyjne sebra- 
nie T-wa Rozwoju Rzemiosł i Han- 
diu.. W dniu 3 lutego ti j. w sobotę 
o godz, 8 wieczorem w sali Związku 
Robotników Chrześcjańskich przy ul. 
Kościelnej odbędzie się Ogólne Orga- 
nizacyjne Zebranie T wa Rożwoju Rze- 
miosł i Haadlu, zalegalizowanego przez 
władze okupacyjne, na które zapra - 
szają organizatorzy o zapisywanie się 
na członków, Zapisy R yap R. F. Jan- 
son, Warszawska Nr. 12, w dzień ze- 
brania przy wejściu na salę, 


— Urlop jeńców Polaków. 
utsche Warschauer. Zeitung” donosi : 


tem spędzał czas na dworze Ludwika 
XIV | 


Do dziś istnieje w Monachjum pię- 
kay klasztor Sarwitek, założony przez 
Teresę Kunegundę, córkę Sobieskiego, 
na skutek wotów, jakie poczyniła w. 
Wenecji. ! a 

Gdy bowiem Leopold I zapragnął z 
Bawarji uczynić prowincję austrjacką, 
zmuszono młodą i nieszczęśliwą regen- 
tkę do odstąpienia całego kraju wraz 
z wojskiem, które ograniczono do licz- 


by 400 ludzi i „pozwolono” jej wyje- 


chać do Wenecji, synów zaś jako hra- 
biów Wittelsbachów wyprawiono do 
Celowca, skąd nadaremnie 8-letni, pó- 
źaiejszy następca Maksa Emanuela, do- 
praszał się pozwolenia powrotu do ma- 
tki. „ Wówczas właśnie ślubowała ona 
ufundowanie klasztoru, gdy danem jej 
tylko będzie ujrzeć znów dzieci. 
Dopiero Karol VI starał się: napra- 
wić błąd swego poprzednika na dworze 
wiedeńskim. Powrócił też Maks Ema- 
nueal, urządzając mimo złych stosun- 


„De. | 
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| ków, bale i zabawy, przyczem koszt 


„Z kompetentnego źródła dowiadujemy 
się co następuje: „W początku grud- 
nia 1916 r. wielkiej liczbie jeńców wo- 
jennych, of cerów, pochodzących z Kró- 
lestwa Polskiego, udzielono urlopu na 
wyjazd do Ojczyzny. Urlop ten — zra- 
zu. przez zwierzchnika kierownictwo 
armią niemiecką ustalony na 4 tygo- 
dnie — był na propozycję pr iiA M 
bernatorstwa przedłużony o 14 dni. 
Przez to dano okazję oficerom odwie- 
dzenie rodzin i poinformowaniu się o 
panującym w kraju nastroju. Po osią- 
gnięciu tego celu był wskazany tym- 
czasowy powrót do obozu jeńców, aby 
oficerowie, którzy powrócili, zdali spra- 
wozdanie o nastroju w kraju swym po- 
zostałym w obozie kolegom i przez to 
gruat dla razleglejszego urlopu przygo- 
towali. Wybrano więc środek, . xtóry 
leży w interesie licznych oficerów i 
szeregowców, znajdujących się jeszcze 
w obozach jeńców, a dalej w interesie 
kraju”, 

— Korespondeacja telegraficzna, 
„Deutsche Warschauer Zeitung” dono- 
si: „Zaiesione już dla obwodu jene- 
rał-gubernatorstwa warszawskiego o- 
graniczenie, że telegramy prywatne 
mogą zawierać nie więcej, jak 15 wy- 
razów, znosi się obecnie także w ko- 
munikacji z Niemcami i z obwo- 
dem pocztowym Gtównodowodzącego 
Wschodu. 

— Weteranów z 1863 r. pp. Brze- 
zińskiego Ludwika, Karkowskiego Igna- 
cego, Krjewskiego Edmunda i Grabow- 
skiego prosimy o przybycie do admi- 
nistracji „Kurjera Zagłębia”. 


£ Będzina. 


+ Gdy dwóch sie kłóci., Jak . 
wiadomo pomiędzy Komitetami wybor- 
czym Demokratycznym (centralnym) x 
i Polskim do żadnego porozumienia nie- | 
doszło wskutek wrogiej postawy Koła 3 
Demokratycznego, chociaż do śrupytego 
należy kilka osób poważniejszych, a 
zatem należałoby solidniej całą sprawę 
pokierować. Komitet Demokratyczny 
umizgaął się do koła ię chcąc 
z nim zawrzeć kompromis, trzymał 
jedaak racjonalną odpowiedź, iż Komi- 
tet Demokratyczny stanowi zaledwie 
część społeczeństwa, Komitet żaś dru- 
gi Polski, w żadne pertraktacje z. 
żydami nie wchodzi, przeto komitet _ 
żydowski nie uważa za stosowne zała- 
twienie sprawy w drodze kompromisu, 
Otrzymawszy taką zasłużoną nauczkę, 
Komitet Demokratyczny listę swych _ 
kandydatów postanowił wycofać z biu- 
ra wyborczego, tembardziej, iż żydzi 
chcą zdobyć 18 mandatów ` Pola- 
kom zaś raczyli pozostawić zaledwie 6, 
Oto skutki naszych nieporozumień i 
nieoględności naszych polityków mało- 
miasteczkowych, 7 
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jednego polowania mie przekraczał 30 
tys, guldenów i budował na jeziorze 
starnberskiem zbvtkowne statki o 300 
wiosłach, jak uwieczniony pędzlem ih 
rymami „Bucentaur”. gł” 8. i 
Synowie, ukończywszy uniwertytef 
w Gracu, dostali się na dwór Ludwika. 
XV do Fontaineblau, następnie wysłano 
ich do Rzymu i poświęcono dla ekspiacji = 
stanowi duchownemu. Jeden został 
też kardynałen w Ratysboule, „drugi 
arcybiskupem w Kolonii, a jedna córka 
Marja Karolina wstąpiła do klasztoru 
Klarysek. w  Monachjum, przyjąwszy 3 
imię Teresy Emanueli. 
, Wśród takich warunków pędziła 
żywot, pełna starań o dzieci i trosk o © 
męża królewna polska na dworze ba- 
warskim, zjednując sobie przydomek 
„czułej i troskliwej* („die zaertliche 
sorgende Tochter des polnischen Koe- 
nige Sobieski”,) 
(„Wied. Kurj. Pol.*). 
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à + Przed wyborami. Z przyczyn 

A formalnych została unieważnioną lista 
socjal demokracji Kr. P. i LL. w 6ej 
kurji. Wobec tego mała te grupka zo- 
stała od wyborów usunięta, 

-+ Koncert. Na korzyść podupa- 
dłych rodzin w dniu 5 lutego w tea- 
trze „Corso” odbędzie się koncert mu- 
zyczno-wokalny. 

-++ Pensje nauczycieli. _ Dotych- 
czas nauczyciele i nauczycielki szkół 
początkowych w okupacji auetrjackiej 
pobierali pensje wedle normy obowią- 
zującej w Król, Pols. przed wojną z do- 
datkiem drożyźnianym w wysokości 25 
proc. po kursie 2 k. 50 h. za rubla. 
Ponieważ jednak od 1 września 1916 
r. kurs podniósł się do 2 k. 72 hal, 
przeto nauczyciele byli poszkodowani 
na pensji, Sprawa ta, jak się dowia- 
dujemy, została obecnie załatwiona 
pomyślnie i nauczyciele otrzymają pod- 
wyżkę pensji od terminu 1 wrzesnia 
1916 r. 

+ Kartofle dla żydów. Komitet 
żywnościowy dla ludności Żydowskiej 
znalazł sposób nabycia kartofli i sprze- 
daje po 6 funtow na osobę tygodniowo 
po 3 i pół kop. funt. Tymczasem lu- 
dność 'chrześcjańska cierpi niedostatek 
gdyż nawet w handlach kartofli niema. 


„ Z Częstochowy. 


(Korospondencja własna „Kurjera Zagłębia*). 


Polacy rezygnują z wyborów. — Nie- 

bezpieczeństwo żydowskie, — Nędza 

w cyfrach. — Na alarm. — S, p. dr. 
Władysław Biegański. 


Dnia 29 stycznia 1917 r. 


W poprzedniej korespondencji wska- 
zywałem na obawy, jakie miało społe- 
czeństwo polskie wobec wyborów do 
Rady miejskiej m. Częstochowy. Nie- 
bezpieczeństwo zagrażało ze strony 
żydów. I oto przewidywania te były 
więcej, niż prawdziwe, a tutejsze dwa 
komitety polskie wyborcze: Narodowy 


i Chrześcjański Obywatelski po wspól- - 


. nem porozumieniu się powzięły zgodną 
uchwałę, aby list wyborczych nie skła- 
dać. Znaczy to, że Polacy zrezygno- 
wali z wyborów, Żydzi miejscowi, 
którzy bynajmniej nie stanowią tutaj 
poważnego odsetku, rościli zbyt wielkie 
pretensje, żądali, wbrew pierwotnemu 
porozumieniu, pierwszych miejsc nie- 
mal we wszystkich kurjach, słusznie 
też się stało, że Polacy podobnej obra- 
zy znieść mie mogli i całkowicie wy- 
cofali się z wyborów. 

Obecnie, jak słychać, żydzi często- 


chowscy, widocznie nie chąc stawiać 
stosunków polsko-żydowskich na ostrzu 
noża, również wycofali swoje listy wye 
borcze. 

Jak w końcu ta sprawa się ułoży, 
trudno przewidzieć, a pogłoska, która 
dziś kursowała po mieście, że Rada 
nowa będzie nie z wyborów, a z mia- 


nowania, wydaje się więcej, (niż 
prawdopodobną, 
'W każdym razie, dotychczasowy 


przebieg sprawy wyborczej będzie miał 

ogromne znaczenie społeczne, wskazu 

jąc wyraźnie, skąd przedewszystkiem 

pa bic niebezpieczeństwo  społeczeń- 
naszemu, 

Czy zaś żydzi, od których właśnie 
płynie to niebezpieczeństwo, wiele wy- 
grają na takiem stawianiu spraw — to 
przysglość każe. 

ak wygląda nędza obecna w Czę- 
stochowie, niech powiedzą cyfry poniż: 
i sze: od 15 do 21 b. m. w sześciu 
| kuchniach Rady opiekuńczej m. Często- 
| chowy wydano 22,498 obiadów, a w 
| tymże czasie (sześciu dniach) wydano 
| 189 rodzinom zapomóg na sumę mk, 
1,758 fen. 60, 
Podnoszą się też ceny w kinach 
| szego to ATEN rzecz aae 
i a się na frekwencji publicz- 
ności, która uczęszcza tłumnie, zwłasz- 
- cza w niedziele, A tymczasem kina 
prześcigają się wprost w podawaniu 
obrazów, jaknajobydniejszej treści, Co 
najsmutniejsza, że młodzież bardzo licz- 
i nie odwiedza te ogłupiające przybytki. 
Doprawdy, wszyscy, którym dobro 
Ojczyzny leży na sercu przed 
innemi sprawami, powinai zwrócić ba- 
czną uwagę na ten zatrważający objaw! 


KU RJER ZAGŁĘBIA czwartek dnia 1 lutego 1917 roku. 


Dziś po południu rozeszła się po 
Częstochowie żałobna wieść o zgonie 
ś. p. dr. Władysława Biegańskiego, wy- 
bitnego uczonego polskiego zamie- 
szkałego w naszem mieście. * P> 
doktór medycyny Władysław Biegański, 
poza sławą krajową i zagraniczną zna- 
komitego lekarza, był człowiekiem głę- 
bokiej wiedzy, prawdziwej nauki, czego 
choćby dowodem, że Krakowska Aka- 
demja umiejętności mianowała go w 
w swoim czasie członkiem. S. p. dr. 
Biegański słynął, jako świetny psycho- 
log, logik i z zakresu tych nauk pozo- 
stawił szereg wybitnych dzieł. Jego 
podręcznik 'logiki do nauki gimnazjal- 
nej zyskał sobie w krótkim czasie ogrom- 
ne rozpowszechnienie, 

Celina, 


Szkoła górnicza w Kielcach. 


W latach 1316 — 1837 istniała w 
Kielcach Szkoła Górnicza, której ce- 
lem było kształcenie zdatnych do ko- 
palń urzędników i oficjalistów, Ucznio- 
wie byli podzieleni na 3 klasy: 1) 
admissów, czyli przechodzących przez 
próbę, 2) ekspektantów, czyli oczeku- 
jących na stopień akademicśi i 3) aka- 
demików, czyli studjujących kurs aka- 
demicki w obranym zawodzie. Wy- 
kładano w szkole tej w języku pol- 
skim: mineralogię, fizykę, matematykę 
wyższą, chemię, gieognozję, probier- 
stwo, hutnictwo i inżynierję mechani- 
zmów i maszyn, Po roku 1840 szkołę 
tę przeniesiono do Warszawy. 

W czasach obecnych, gdy wkrótce 
musimy wznowić pracę górniczą w 
jaknajrozleglejszynm: zakresie, aby módz 
zapewnić krajowi nieodzowne metale i 
glinki, byłoby wskazanem wskrzeszenie 
w Kielcach Wyższej Szkoły górnictwa 
krajowego. 


Z różnych stron. 


O Źródło denuncjacji. Prokura- 
torja Państwa w Tarnowie wpadła na 
trop autora oszczerczych anonimów pi- 
sanych do Dądów wojskowych — a 
skierowanych przeciw ludziom niepo- 
szlakowanym których obwiniono 
o zbrodnię przeciw sile wojennej 
państwa — zagrożoną w kodeksie 
karnym wojskowym karą  śmier- 
ci. Autorem tych doniesień anonimo- 
wych, okazał się adwokat tarnowski 
dr. Izydor | Flaum — obecnie poraz 
drugi pod tym zarzutem aresztowany i 
osadzony w więzieniu śledczem. 

C] Mrozy w Niemczech. Jak do- 
noszą telegraficznie do niedzielnego 
„Zeit”, w Niemczech panują niezwykłe 
mrozy. Jedenaście osób padło ofiarą 
zimna, z tego ośm w Prusiech wscho- 
dnich. 

C Zajęcie ziemniaków, Mimo 
wszelkich zabiegów, z dniem 15 stycz- 
nia zostały w Austrji przez państwo 
zajęte ziemniaki, podobnie jak przed- 
tem już zboże. Od tego czasu ziemnia- 
ków już sprzedawać nie wolno, 

C] Zgubiona koperta. Tajaa poli- 
cja kopenhaska otrzymała od sekreta- 
rza poselstwa włoskiego Catalariego 
wiadomość, że wczoraj w drodze do 
oselstwa włoskiego zginęła mu wielka 
kogóeta z bardzo ważnymi papierami, 
między innemi z listamj i dokumenta- 
mi o rokowaniach z państwami cudzo- 
ziemskiemi. Policja tajna stara się 
stwierdzić czy w tym wypadku zaszła 
kradzież, czy też zguba. Catarali wy- 
znaczył nagrodę za zwrócenie mu pa- 
pierów. 


Człowiek bez rąk. 


W Niemczech jest człowiek bez rąk, 
który przez długoletnią wprawę do- 
szedł do takiej biegłości w poslugiwaniu 
się nogami, a raczej palcami u nóg, 
że dzisiaj daje publiczne przedstawie- 
nie, aby jak powiada, pokazać ludziom, 
a zwłaszcza inwalidom wojennym, co 
może siłą woli i wprawa, 

Uathan — tak się nazywa ów czło- 
wiek — urodził się już jako kaleka: 
bez rąk, Gaiewało go to, że był ska- 
zany „na pomoc innych, począł więc 


przemyśliwać nad tem, jakby się z pod 
opieki drugich wyzwolić, Cwiczył się 
najpierw w przebieraniu palcami u nóg, 
nauczył się pisać nogą, trzymać gazetę, 
fliżankę podawać do ust, golić się. 
Gdy miał 4 lata wpadł de wody; uczo» 
no go. więc pływać — i nauczył się. 

Dziś może się semodzielnie ubierać, 
zawiąże sobie krawat, zapali cygaro, 
pisze ołówkiem i na maszynie, gra na- 
wet na skrzypcach — a wszystko no- 


gami. Na nogach ma pończochy tak | 


wycięte, że palce nie są zakryte. 

Unthan ofiarował się uczyć posłu- 
giwania się nogami żołnierzy-kaleków, 
którzy stracili ręce na wojnie. 


Rozkład jazdy pociągów 
Dworzec Wiedeński 
w Sosnowcu. 

Przychodzą do Sosnowca z 
Ząbkowic: — 7.46 rano osob, 
Skierniewic: — 9,02 rano — osob. 
Warszawy: — 12.45 w połud. osob, 
Warszawy: — 1.32 w połud. (posp.) 
Warszawy: — 11.57 w nocy — osob. 
Warszawy — 5.51 nad ranem (posp.) 

Odchodzą z Sosnowca do 
Warszawy: — 11.20 w nocy — posp. 
Warszawy: — 7.15 rano — osob. 
Ząbkowic: — 9.30 rano — osob. 
Warszawy: — 1057 rano — posp. 


Częstochowy: — 3.01 po połud. (osob.) į 


Warszawy: — 6,50 wiecz, — osob. 
BERETTA ROA OO R E 


OFIARY. 


Złożyli na Sekcję Wz. p.: 
skie gimnazjum p. Siwikowej z okazji nabożeństwa 
za é. p. Wandę Warchołową rb, 16 kop. 50 i m. 4 

Składki na Sekcję Wzajemnej pomocy za m. 


Grono nauczyciel- 


paździeroik pp.: @najozak rb, 5, Horko rb. 5, Z,” 


Jacenioż rb. 2, Ujejski rb, 2, Mielozarski Stanisław 
rb. 1, St, Schmidt rb. 3. Kamieński Władysław 
rb. 15, Oiezewski Je zy rb, 3, Jędrzejewski Adam 
rb. 1, Śmoniewski Marjan rb, 1 

Nauczyciele szkoły im, Stanisława Gtaszyca 
składki na S. W. p.za m. grudzień rb. 16 kop. 50 p. 
Pawioki Marceli na Sekcję Wsaj. pomocy rb, 6 za 
grudsień i wtyczeń, Pracownicy Banku złożyli za 
grudzień rb, 38 kop, 94, 
„_ Składki na Sskcję Wzajemnej pomocy za wrze 
sień 1916 rok, Kamieński Władysław rb. 15, Oi- 


Polski Robotniczy 


w celu wyjaśnienia swoich postulatów i poinformowania robotników w sprawie wybo- 
rów z Kurji VI urządza w przyszły piątek d. 2 lutego b. r. o godzinie 5:ej po kia b 


ną 


Y «> 
Nr. 25-* 7 


szewski Jerzy rb. 3, Jędrzejewski Adam rb. 1, 
Smoniewski Msrjan rb, 1 

Złożyli na ręce ks, Raczyńskiego ofiazr za- 
miast powinszowań noworocznych. Po rb, 5. Stani- 
sław Kraupe, Marja Kraupe, Wincenty Kraupe, Bo- 
lesław Makowski z rodziną. Po rb. 2. Emilja Kraun- 
pe, Stanisław p Edward Kraupe. Pe rb, 1, 
Autoni Krape, A. K, Peceker, A, Janusgewycy. Pe 
kop. 50. Laskowski, Józef Urban, P. Sżczygłew. Pe 
25 kop, I. O. Krynicki, Koramiski Ks. Pr, Pier- 
kiewicz rb, 3, Alfonsostwo Rowińscy rb. 3, Ka. 
Qpalski i Rok po 2 rb. Tomalski rb. 1 Eugienją - 
asostwo Janiszewscy rb, 6 Siemnioki i Bzachulski 
~ rb. | Szymanowski i @wissda kop, 50, 

r' Pawłowscy rb. 6, Garawski rb, 1 Łudwikowie 
Piętkowie rb, 1. 

Pp. Stanisławostwo Zarzyccy na ręce ZA. Ra- 
czyńskiego na weteraoów 1863 roku rb.5 i parę 
o obuwia dla ubogiej dziewczynki w pzzytu- 
ku. 


m 
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francuski de konwersacji, adres w 


Zgubiono „SE i 
książkę żywnościową wydaną przez kepa Hr, 
Renard Janowi Federowicz E ‘181-11 

Zgubiono i 
na Starososnowieckiej rękopis pamiaątkøwy. 
Zwrócić za nagrodą do „Kurjera”. 179-1-1 $ 

Dr. S. Konwerski g 
b. Ordynator Kliniki dyagn. Szpitala Dz. Jezus 


Warszawa, Wielka 41 (4-6 g.) 953-18r.-1 poi 
Kapusta 


słodka i kwaszona. buraki marchew ogrodowa 
do nabycia hurtowo i detalicznie, Sosnowiec, 
ogród przy lasku, J. Skowroński. 158 
Ogrodnik ; 
skromnych wymagań potrzebny do małego o-/ 
grodu warzywnego wiadomość u stróża. Staro- 
sosnowiecka 32. 471-2-1 


Sprzedam 
kowalski. Fabryczna16, i piętro 
171-3-1 . 


sanki, miech 
lewe drzwi. 


Do sprzedania 
lub wydzierżawienia | 


całkowite urządzenie ma- 
sarni zc sztuczną chłodnią i mo- 
torem, 5 YV 
Wiadomość: Starososnowiecka 23. | 


Komitet Wyborczy 


w sali Klubowej przy kopalni „Wiktor“ w Milowicach 


Wiec przedwyborczy Robotniczy. 


. Ze względu na to, że POLSKI ROBOTNICZY KOMITET WYBORCZY repre- 
zentuje znacznie większą część robotników naszego miasta z racji bezpartyjnego swego 
stanowiska i ze względu przyłączenia się do tegoż komitetu poważnych w naszem mie- 


ście organizacji robotniczych stojących zupełnie na gruncie b 


ZWIĄŻEK ZAWODOWY. ROBOTNIKÓW 


ezpartyjności jak POLSKI 
PRZEMYSŁU GÓRNICZEGO i ZWIĄZEK 


ROBOTNIKOW CHRZESCJANSKICH wiec ten prawdopodobnie zgromadzi na salę całe 
masy robotników, którzy w pracy wyborczej udziału dotąd nie brali ze względu swego 
bezpartyjnego stanowiska nie godzącego się 2 programami działająch u vas partji. į 
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= OGŁOSZENIE 0 


i Począwszy od dnia 1 Lutego 1917r. wszelkie ładunki, 
przychodzące na st. Sosnowice jak expresowe, pospieszne 


i zwyczajne będą, 


PRZEZ FIRMĘ 


KAROL KAISER, 


rządowego ekspedytora w Sosnowcu, 
edstawiane do domów, 
|| Zawiadomienia o nadejściu towarów od daty powyższej ni 
będą rozsyłane, wyjątek stanowią ładunki seant te tylko 
będą wydawane przy zgłoszeniu się okaziciela z dublikatami. 
Wiadomości poszczególne udziela firmą KAROL KAISER w 
Sosnowcu, oddział wydawania towarów (M:litar Eisenbahn 
Giiterabfertigung) i niżej wymieniony Zarząd. 
W powyższych miejscach znajdują się również taryfy do przejrzenia. 


| Ozęstechowa, dn, 30 stycznia 1917 r. 


Te 
Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKI, Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukartia „KURJERA_ZAGŁĘBIA” «ljDębiitaka Nr. 7 


Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej. 


Wojenny Zarząd Ruchu. 
EA 


